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M. Saloandg, Minister oświecenia publicznego 
w F rancgl

M. Salvandy, Edgar Quinet, M. Michelet.
Załączone tu wizerunki trzech z najsławniej­

szych żyjących uczonych Francuzów, nie powin­
ny być obojętnemi dla czytelników pisma na­
szego. Pierwszy bowiem z nich wyobraża M. 
Salvandy, ministra oświecenia publicznego w Fran­
c ji, który miedzy innemi dziełami napisał także 
Historyą Polski; drugie dwa, Edgarda Quineta 
i M. Micheleta, professorów w akademii fran- 
cuzkiej, których śmiałe zdania o przemożnym 
zakonie ściągnęły niełaskę Rządu, a uwielbienie 
publiczności.

Bakczy-saraj. 
(Dokończenie.) 

Nieszczęśliwy ojciec spostrzegłszy 
Selima, ocknął się z odrętwienia, wy­
ciągnął ku niemu wyschłą rękę i wy­
jąkał, jak Majuma wyszedłszy w gó­
ry na jego spotkanie nagle zniknęła 
i jak  dotąd pomimo najtroskliwszych 
wyszukiwań nie było o niej żadnćj 
wieści. ‘Wiadomość ta gromem razi­
ła  biednego młodzieńca, zachował a- 
toli całą spokojność i przysiągł Iłafi- 
zow i, że nie wróci, aż chyba razem 
z Majumą. Selim był jednym z tych 
ludzi, którzy płaczą na wewnątrz, u 
których oczy suche, ale łzy bardziej 
bolesne, bo spadają na serce. Udał 
się więc w świat; — długo błądził 
po Abchazji i Dagestanie, nadaremnie 
wypytywał się mieszkańców Kabar- 
dagu i Mingrelii, nikt nie umiał ma 
nic powiedzieć o pięknej Majumie. 
Tymczasem w podróżach swoich na­
słuchał się opowiadań, jak Tatarzy 
porywali często młode Czerkieski do 
haremów Mirzów i Hanów, przyszła 
mu więc myśl, udać się do Krymu, 
jakoż upatrzywszy sposobność, wsiadł 
na statek kupiecki i puścił się na
morze. .

W  Eski-Krym mieszkał ówczesny 
Kałga (* ) i trzymał liczny seraj, ale 
od kilku lat o żadnej nowej odalisce 
niesłyszano, udał się więc dalej. W Su- 
dagu i Jurzulie było wielu bogatych 
Mirzów, ale Selim za pomocą złota 
Ali-Hahza dowiedział się z wszelką 

pewnością, że ci żadnej młodej Czerkieski u sie­
bie nie posiadali; obywali się jak mogli bra­
kiem * hańskiego haremu. Tak wycieńczony 
na siłach i z zwątloną nadzieją, postanowił do­
stać się jeszcze do 13akczy>saraju, aby nie mieć 
sobie nic do wyrzucenia, jeżeli już było wyro­
kiem Allaha, żeby Majuma miała mu być na 
wieki wydartą. Szedł więc z Jurzufu do Bak- 
czy-saraju , przychodziły mu nawet bezbozne 
myśli, czyli sam Prorok ujęty wdziękami zie­
mianki nie porwał ją  na huryskę do raju, ale 
marzenia te wnet się rozpraszały, 11,0 J®1?
więc Selim żarliwie i oddawał w opiekę Al a a. 
'  (•) Katga, urząd na dworach lianów krymskich, 
odpowiadający stopniowi Hetmana.
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Śród takich dumań noc zaskoczyła go w  gó­
rach; wędrowiec obejrzał się do k o ła , żadne 
św iatełko nie błyszczało, nie było blisko żadne­
go au łu ; upatrzywszy więc dogodne miejsce leg ł 
pod gołem niebem na spoczynek. Nazajutrz 
słońce rzuciło sw oje promienie na tw arz Seli­
m a , zbudziło go ze snu; otworzył oczy, po­
w sta ł i ja k  zw ykle począł się modlić. B y ł to 
p iękny poranek w iosenny, kw iaty rozchylały 
sw oje korony iskrzące kroplami rosy, śpiew pta­
sząt rozlegał się do ko ła , Czatyrdah groźnie 
w znosił sw ój szczyt w turbanie z chm ur; cały 
ten wszakże ujmujący widok smutnym echem 
odbił się w  duszy młodzieńca. Gdy tak Selim 
oddawał się boleści, podniósł oczy w górę i uj­
rz a ł zawieszoną na gałęziach buczyny niewie­
ścią przepaskę. Pochwycił1 ją  i poznał od ra- 
zu  była to dobrze znajoma błękitna przepa­
ska  Majumy, w yżółkła od słońca, spłow iała od 
sło ty , kto w ie , może w  podobnym stanie znaj­
dow ała się je j w łaścicielka, znękana oddaleniem 
od starego ojca i  narzeczonego. Na przepasce 
drobnym ściegiem wyszyty by ł w yraz: B a k c zy -  
earaj. N adzieja w eszła w  serce Selima —  nie­
w ątpliw ie była to przepaska Majumy, którą gdy 
nwożono do Bakczy-saraju, rzuciła tajemnie mię­
dzy drzewa, zdając swój los na opiekę A llaha 
i  w  myśli, że może Selim, lub kto z je j rodzi­
ny tym sposobem odkryje m iejsce, dokąd ja  
porwano. Selim ponieważ nie był kochankiem 
z  francuskiego romansu, nie oblew ał więc prze­
paski gorzkiemi łzam i, nie przyciskał do ust 
spalonych gorączkową sp ie k ą , ale spokojnie 
schow ał w  zanadrze, i podniesiony na duchu 
wiadomością o pobycie M ajum y, udał się pro­
sto do Bakczy-saraju. W  mieście zastał ruch 
nie zw ykły . Posłańcy Hana przebiegali ulice 
W różnych kierunkach, lud w grobowe'm milcze­
niu zbierał się do meczetów; widno, jakieś nie­
szczęście nawiedziło dworzec hański. Jakoż 
niebawem dowiedział się, że najulubieńsza z o- 
dalisek Hana śmiertelnie zachorowała, że w szel­
k ie starania lekarzy były bezskuteczne, i że sam 
w ładzca rw a ł sobie włosy z brody, obiecując 
taką  nagrodę, jak ie j kto zażąda za przywróce­
nie do zdrowia lubej niewolnicy.

Usłyszawszy to Selim, udał się natychmiast 
do pałacu i oświadczył K iź la r-A d ze, że jest 
z  powołania^ lekarzem i ze dowiedziawszy się 
o zmartwieniu Hana z powodu choroby jednej 
z  niegodnych jego niewolnic, pośpiesza ofiaro­
w ać swoją naukę w  pomoc; — R i i lar-Aga po­
nuro potrząsł g łow ą, jakby chciał powiedzieć, 
ze tu w szelka ludzka pomoc jest juz^ za późna, 
w prow adził jednak Selima do koŁnaty biednej 
cierpiącej. Młodzieniec położył za pierwszy 
w arunek przywrócenia do zdrowia odaliski, że 
chce byc z mą sam na sam , i Łez t ’ nie 
podejmuje się leczenia. Han poddał się w szel­
kim  warunkom lekarza i wyszedł wraz z ca­
łym  swoim dworem.

Skoro tylko Selim u jrza ł się bez św iadków , 
poskoczył czemprędzej i odsunął kotarę zas ła - 

^ ? zgłow ie, na którem chora spoczywa­
ła.  ̂ Nadzieja go nie zaw iod ła ; poznał M aju- 
mę. ale jak że  się zmieniła od tego czasu gdy 
ja  opuścił? Śmiertelna bladość pokryw ała je j 
lica, usta skrzywione gw ałtow ną boleścią, czar­
ne tylko oko zdaw ało się błyszczeć niezw y­
czajnym gorączkowym ogniem.

. Selim w zią ł ją  za rękę; obróciła oczy ku 
niemu; długo nań patrzy ła , jakby  nie um iała 
z ac sobie sprawy z swego w idzen ia , jakby  
z ziwiona, że ogląda tego za życia , z którym 
torłT  * ,wiecz“ le po śmierci, wreszcie prze- 

.0Ĉ ’ f  Ica® się przekonać, czy nie marzy, i  
rze w  ?agod"?  “ śmiech rozanielił je j obli- 

• yciągnęła ku niemu drobne raczeta i  
? j s a. g° za szyi?* Niewypowiedziane uczucie
n^ .  ,7 "  . 8 '“  "  P in ia c h  S .lim .,pochyli!się  ku niej i . u t a i  dolkaal jej M t; _  
M a ,™ . . . f a r t , ,  jMyta io „  J  ’ic _

zdoT oł •ZCZ0’mOCnlej Przycisnęła m łodzieńca; 
zdaw ało s.? ze z ust jego chce pić napój ży-
cia i przyszłego ,ch szczęścia; -  powoli pier­
ścień z dwóch białych ramion, co okrażał szyję 
Selima, zaczął się rozchodzić, i ręce opadły na 
węzgłowie. M ajuma żyć przestała. Uśmiech 
na wieki przymarł do m artwej tw arzy, a ta o- 
statm a chwila wynagrodziła jć j długie godziny 
przykrej niewoli. 1
, , ^ r_krótce rozeszła się po dworcu wieść » 
śmierci nadobnej Czerkieski. Han w  rozpaczy 
odchodził od zm ysłów ; rozkazał naprzód po­
ścinać głowy tym wszystkim, którzy leczyli M a- 
jum ę; dwie niewolnice, oskarżone o zadanie nie­
boszczce przez zazdrość czarów, zaszyto w wo­
ry i utopiono; następnie po spełnieniu tej heka- 
tomby, Han polecił, aby wzniesiono pomnik śród 
róz i cyprysów dla żyjącćj wiecznie w  jego ser 
cu Majumy, i tam nie raz chroniąc sie nrz ld  
skwarem słonecznym, na rozmyślaniu i fa ,W 
długie traw ił godziny.

Zakłady naukowe pray l .  Uniwersytecie 
warszawskim.

(Dokończenie.)

XVIII. P o e z ^ r t r t  I

.d ,.r;;2„od.,w,Z5!
pomocy Romem issyfPr0z a r neSO P.r° fe88°ra prZy 1 ,  '  rz®d. wr. r. i o. p. pomna­
żany zaw ierał w  roku 1824. artykułów  159.

zy y e następnie więcej niż o dwakroć liczbę 
powyższą zwiększyły i w  roku 1827. wynosiły 
og em artykułów  398. Na umieszczenie arty - 
. u 'y prelekcyj, w  tym rodzaju służyć ma­
jących , sprawiono dwie szafy. Naczyń zaś ze
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szkła szlifowanego różnej wielkości, ozdobio­
nych pięknemi napisami, według wzorów, spo­
rządzonych do przechowywania lekarstw służą­
cych, sztuk 330 ; których w następnych latach 
przybyło 58. Nie zbywało także gabinetowi na 
należących do Iekcyi narzędziach, jakoto, waz­
kach z ciężarkami, moździerzami i t. p. Zbiór 
artykułów materyi medycznej juz to przez ku­
pno, już przez przysposobienie ich lub dary po­
mnożył się tak znacznie, iż w roku 1830. obej­
mował w' ogóle sztuk 707.

Nabyto w roku 1828. kosztowne dzieło bo­
taniczne, złożone z 17 poszytów, in folio, z któ­
rych każdy zawiera 24 rycin illuminowanych, 
ze  stósownym do każdej opisem. Służyło ono 
Professorowi materyi lekarskiej za podręczne, 
•jako przedstawiające najdokładniej' każdą rośli­
nę officyalną pod względem botanicznym.

Gabinet chirurgiczny.
X IX . Gabinet chirurgiczny od roku 1810. 

tworzyć się począł, a od r. 1819. ciągle pomna­
żany, obejmował w  r. 1824. narzędzi do ró­
żnych działań chirurgicznych ogółem sztuk 824. 
Miedzy teini wiele było wynalezionych, lub zna­
cznie udoskonalonych przez Professora chirurgu 
teoretycznej i praktycznej, Franciszka Dybka, 
klinika i gabinetem chirurgicznym kierującego 
do roku 1826., po śmierci którego pomiemoną 
katedrę i nadzór nad gabinetem objął Profes­
sor Emilian Klemens Nowicki. Wiele sprowa­
dzonych z zagranicy, mianowicie z Paryża, Ge­
tyngi, Wiednia i t. d., a to szczególniej takich, 
w  których układzie szło o doskonałe wykona­
nie myśli ich wynalazców, w miejscach tychże 
żyjących. Lecz gdy od kilku lat Artyści war­
szawscy najdokładniejszych nawet okulistycznych 
narzędzi nie tylko miejscowym, ale nawet o- 
ściennych krajów Chirurgom dostarczali, tak, 
iż  znakomite transports narzędzi od artysty 
Gierlacha za granicę wychodziły, wszelkie o-
peracye w klinice samemi już tylko w sto icy 
wyrobionemi narzędziami odbywały się. na­
stępnie z każdym rokiem zwiększał się ga me 
w różne nowego wynalazku narzędzia i 
rządy wielce ważne i kosztow ne; a W r. 18  ̂ • 
tbiór ten wynosił ich sztuk 1,457. Żu tych wie- 
[e z udoskonaleniem sztuki lekarskiej wzrosłe, 
*odne były uwagi pod względem wynalazku l 
lżyteczności swego przeznaczenia, jakoto: Kle- 
izcze położnicze podług L e y r e t a .  Wieszadło 
lo złamanych goleni przez G r i i f e ,  narzędzia 
[egóż do operacyi rozszczepionego podniebienia. 
Maszyna plastrowa Dra. K r i i g e r - R a u s e n a .  
Narzędzia do operacyi fistul moczowo-pochwo- 
wych podług N a g e l a ,  haczyk W e i n h o l d t a  
do chwytania ż y ł ,  T e n a k e l  p ' i e t e  zwany. 
Bellometra przez S a r l a n d i e r a .  Aparat kom­
pletny narzędzi P. C i v i a l e  do kruszenia ka­
mieni moczowych. Igły do akupunktury. Ma­
szyna M e n u e l a  do nastawiania wy w ichnionych

w

ramion z pasami i windą S z n e y d e r a .  ś le -  
dnik srebrny do kanału pokarmowego P. D u -  
p u y t r e n .  Narzędzia do stafiloralii P. R o u x ,  
złożone z nożyczek krzywych, nożyka, sześciu 
igieł i narzędzia do ich chwytania. Narzędzia 
do operacyi zwężonego kanału moczowego . 
D u c a m p e ,  a mianowicie szesć slednikow o 
zdejmowania wycisków, cztery przewodniki, 
ry śledniki do przewodników , trzy narzędzia 
do kauteryzowania, i apparat do rozszerzania, 
złożony z trzech rurek śrebrnych, seryngi 1 t. d. 
Przyrząd P r e w o s t a  do anewryzmów. Ig»a 
S k a r p y  także do anewryzmów. Kleszcze do 
wydobywania kamieni z pęcherza A s t l e j  Coo­
p e r a .  Przyrząd C o l l e s a  do pokrzywień sto­
py. Przyrząd A s s a l i n i e g o  do złamania uda. 
Rozszerzadło kanału moczowego N ow  i c k i e g o ,  
cztery proste K a u t e r i a srebrne z końcami zło- 
temi do tegoż kanału podług L a l l e m a n d a ,  
tegoż autora narzędzia krzywe do palenia tegoż 
kanału. H i m i l i e g o  narzędzia do wycięcia 
dziurki w błonie bębnowej ucha. Piłka koli­
sta z czterema kołkami do świdrowania czaszki. 
Korest do prostowania skrzywionego kręgosłu- 
pia i t. p. Machina galwaniczna złożona z 200 
par piat miedzianych i cynkowych znacznej wiel­
kości, wraz z potrzebnym przyrządem do użycia 
w różnych cierpieniach ciała. Magnes znacznej 
wielkości, złożony z sześciu sztuk. Dwie lek­
tyki dla przenoszenia chorych leżących i siedzą­
cych. Nadto do tego gabinetu ofiarował w ro­
ku 1827. P. W ę c k i ,  jako exekutor testamentu, 
w imieniu sukcessorów s. p. K ł o s s o w s k i e g o  
łożko bardzo pięknej mechaniki do połamanych 
kości i do innych chorób chirurgicznych. Nie- 
zbywało także temu zbiorowi na dokładnych na­
rzędziach do okulistyki, amputacji i róznycli 
innych operacyj.

Zakład, drukarni i litografii.
X X . Celem ułatwienia w opatrzeniu szkól 

kraj'owych w książki i mappy, tudzież potrze­
bne wzory, zaprowadzony został w roku 1824. 
z udzielnego przez Monarchę funduszu pierwszy 
zakład drukarni i litografii szkolnej. Oba od­
dane pod naczelny dozór Radcy stanu, Członka 
Kommissyi rząd. wyz. rei. i ośw. publ., i stó- 
sowna do swego celu opatrzone instrukcyą, tru­
dniły się pracami dla użytku szkolnej młodzie­
ży, Początkowo drukarnia dwie tylko prassy 
obejmowała, w roku 1827. otrzymała trzecią, 
tak zwaną Kolumbijską, sprowadzoną z zagra- 
nicy, odznaczającą się ułatwieniem i ulepsze­
niem w odbiciu, pierwszą tego rodzaju w Pol- 
gce. Zapas czcionek zbogacono odlanemi w no­
wej giserni Gliicksberga kilku kształtnemi ga­
tunkami pisma. Utrzymywała się drukarnia 
w większej części o własnym zarobku, gdy czyn­
ność jej pomnażała się coraz więcej- VV prze­
ciągu trzech lat, licząc od czasu założenia, wy­
szło wiele z niej dzieł uznanych przez Kora*
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wne mury, i 
zasadzonych 
koło zamek. 

Pierwszy

Zamek krakowski.
(C iąg dalszy.)

W stronie wschodniej tegoż dziedzińca, po 
za sklepem, w którym studnia, jest sala przyty­
kająca do wieży zwanej L u b r a n k a .  Jeżeli 
nie jesteśmy w błędzie, uznając tę częśó pała­
cu za najdawniejszą, wtedy salę tę uważać 
możemy z wielkiem prawdopodobieństwem, za  
tę salę dolną od południa, w której, jak  nam 
dzieje piszą, zakończył życie Kazimierz W iel­
ki. Nakoniec, w tej części pałacu jest sklep, 
z którego była wycieczka. (1 )

. Teraz i my południową bramą zróbmy wy­
cieczkę z zamku, na dawne jego wały i waro- 

i porobionemi dziś ścieszkami wśród! 
drzew, obejdźmy i obejrzyjmy w  o-

krok, który robisz po za bramę, sta­
wia cię w miejscu, któremu oddaj cześć nale­
żną , b„ to miejsce uświęciła krew naszego 
wielkiego Czarnieckiego, kiedy broniąc zamku 
w czasie oblężenia Krakowa przez Szwedów 
1055., tu kulą nieprzyjacielską ranny został.

Po naprawo w stronie południowej stoją za- 
szanowane przez czas i ludzi cztery baszty, czy -  
li wieże, godne uwagi jako pomniki sztuki for- 
tyfikacyjnej średniowiecznej, której zabytki co- 
raz rzadszemi się stają. Z  nich pierwsza na­
zywa się' olbromska , albo senatorska; druga, 
Tęczyńskich; trzecia panieńska, albo kobieca; 
czwarta sandomierska. Pomiędzy drugą a trze­
cią stała jeszcze mała czworoboczna baszta szla­
checka, lecz ta zw aliła się w roku 1840. B a- 
s z ty, senatorska i sandomierska, odznaczają się 
między temi, pięknem a troskliwem wystawie­
niem, i znaczną wyniosłością. Po ich wierz­
chołkach tyle już przesunęło się wieków a 
z niemi tyle zdarzeń, że na ich widok myśl 
wędrownika na raz olbrzymieje i przebiega ich 
szczyty, jakby wiekowe filary, podpierające ca­
ły  ów gmach dawnej narodu wielkości.* Lecz 
kiedy widok dwóch tych baszt unosi myśl w cza­
sy dawnej narodu naszego wielkości, wtedv w ił 
dok tu baszty Tęczyńskich przypomina nam, 
dla czego znikła ta wielkość, bo widok tej ba­
szty wywołuje z pamięci naszej tę smutna chwi­
lę , kiedy u stóp jej w dniu 15. Stycznia 1462 
roku za zabicie Tęczyńskieim ^ . 7 -

mieszczan krakowskich. (2) C°n° rał  w 1
Sl' i W stronę Wschodnia zamku, 

zwróć swój wzrok na płaszczyznę pod góre.
miT CV  *  którdm « ę  schodzi 

I , j  » i ronv &tradomia, wznosiła się przed 
na flTnh’ K*8* ? w7 s°koćci mogiła, wysypana
na grobie Konfederatów barskich, poległych pod 
murami tego zamku w r. 1772. Lecz z krzy­
cy ą przeszłości i przyszłości zniesiono tę mo- 
g! ę przy zakładaniu przechadzek około zam-

Grabowski, Kraków str. 325.
W Patrz Pam. z Krak., część I., str. 71.

Edgar Quinet, Professor w Akademii 
francuzkiej w Paryżu.

missy a rządową wyz. rei. i  o. p. za użyteczne. 
Od roku 1827. wychodziły z tej drukarni ksią­
żki elementarne, pod bezpośrednim dozorem „T o­
warzystwa do ksiąg elementarnych4* wydawane, 
W zamiarze dostarczania ich szkołom publicznym 
w  najlepszych wydaniach, za jak  najpomierniej- 
szą cenę, (* ) Drukarnia ta nosiła tytuł Dru­
karni szkólnej i zostawała pod bliższym kierun­
kiem swego Dyrektora, Adama Tomasza Chłę- 
dowskiego, Bibliotekarza publi. Bibliot. przy 
Uniwersytecie; w końcu swego istnienia, był 
jej  ̂ Rządcą Jan Kanty Ordyniec, znany tłumacz 
dzieła Szalera „o  wymowie44 i wielu powieści 
Aleksandra Bronikowskiego. Dodany był nadto 
temu zakładowi Korrektor.

Zakład litografii służył zarazem młodzie­
ży do ćwiczenia się w pracach litograficznych. 
Posiadał dwie prasy dobrze urządzone i zosta­
w ał pod dozorem swego Dyrektora, Karola Fry­
deryka Minter, a w końcu pod zarzadem Sewe­
ryna (Reszczyńskiego, dziś europejskiej sławy 
w tej sztuce mistrza.

czyta się, i mc więcej me zrobiwszy użytecznego b’ 
swoj zapieczętowała. 6
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k u , niepomnąc, ze najpiękniejszą barwą akie 
miejsc, jest pleśń wieków, najpiękniejszym w zię- 
kiem starodawne podania, a najwię szą wspa­
niałością, ruiny i groby, które szanować powin­
niśmy. -  Idąc dalej w stronę wschodn.ą zam­
ku, L o jrz y j na pozostałe tu dwie sciany da-
"wnei baszty • z nich n a  jednej zobaczysz w mu- wnej nasziy, z n w  j u£wlęco.
*ze poręcz kamienną, a t  ; p 7 ^  piękna
aą podaniem ? »dbyła najstraszliwszą

m yślą w  serce tej m łodej d z iew icy , o -  
W ład nionóf ca ła  p otęga m iło śc i, n agle porw a­
nej z uroczych m arzeń o dom owem  szczęściu , 
na ło n ie  m łodego nadobnej p ostaci, i od d z ie ­
c iń stw a  ukochanego W ilh e lm a , w  trudne po­
w o ła n ie  w ładczyn i potężnego narodu, i  w ystaw  
sob ie  tę anielską d z iew icę  —  k ied y  ostatni raz 

ragnąc się  pożegnać z  sw ym  narzeczonym , 
ch c ia ła  tędy opuścić za m ek , a  w zbroniono je j
łe _0 __ kiedy w uczuciach wezbranych wtedy
niewymowną potęgą tęschnoty, ująwszy słabą 
dłonią topór, uwolnić się chciała — kiedy na- 
VnmVc uleeła prośbom Dymitra z Goraja, i wy- 

się zamiaru widzenia Wilhelma, wystaw 
eobie to wszystko, a ujrzysz ją w twej wyo­
braźni, w jasnem opromienieniu wdzięków i do­
broci, żegnającą się z wymarzonym rajem pier­
wszej miłości, a poślubiającą się z bohater- 
Bkiem poświęceniem świętym obowiązkom kro.

l0WL ecz ja k że  przeciw ne w spom nienia p rzy w o ­
d z i nam obok ślad  będącej tu fu r tk i; m ą to 
w  półtora praw ie w iek u  po tern zdarzeniu H en­
ryk W a lezy u sz , niepom nąc na św iętość  w yk on a­
nej p rzy sięg i, opuścił tajem nie w  nocy 1 8 . **
p ea  15 7 4  roku ten p a łac  k ró le w sk i, uciekając  
do Francyi, a w sk azu jąc  P o lsk ę na okropne sk u ­
tk i b ezk ró lew ia .

F urtka w spom nioną, w ychodziło  s ię  z  zam ­
k u  do d w óch  ogrodów , będących^ około  n ieo0 
w  stronie u licy  G rodzkiej. Poniżej na p acu
m iędzy murami w arow nem i zam k u , b yło  m iej­
sce  karania w in o w a jcó w . N a tym to p acu  
w  dniu 2 0 . M aja 15 8 4  roku Sam uel Z borow ski 
ściętym  zosta ł. ( 3 )  _ .

‘D a lej, w  tej stronie w schodniej, zajm ie cię  
ostatnia część p ałacu , ca ła  z  ciosu, okryta pię* 
knem i ozdobam i gotyckiem i, opisującem i dawnosc 
leg o  gm achu. D o tćj części pałacu  przytyka  
w ieży czk a  zw ana k u r z ą  s t o p ą .  Po zim ow em  
porów naniu dnia z  n o c ą , w schodzące s ło ń ce  
pierw sze  sw e  prom ienie rzuca na tę w ieżyczk ę , 
rozpłom ienia herby orła i  pogon i, zam ieszczone  
po nad oknami je j  pokoiku , co dało  pow ód  
przysłow iu : „ P ^ y M 0 dni» "a kurzą stopę“ , po­
w sta łem u  przed reformą k a len d a rza , to jest : 
przed rokiem 1 5 8 2 ., bo p rzysłow ie to lud po­
w tarza  w  d zień  św ięte j Ł u c y i, któren, pod łu g

M . M ichelet, Professor w  Akademii 
francuzkiej te P aryżu .

dawnego kalendarza, przypadał w dniu 23. Gru­
dnia, a zatem po porównaniu dnia z nocą.

Gdy staniesz w stronie północnej, doznasz 
przykrego uczucia na widok tej części pałacu. 
Bo kiedy siła wszystko pochłaniającego czasu 
poniszczy ozdoby, lub w rumy zamieni jak! 
gmach, wtedy widok ten jest bolesny, a e przy­
krych nie sprawia uczuć; lecz widzieć ludzi u- 
przedzajacych czas w  sztuce zniszczenia, to bar­
dzo przykro, to rozżala. Ten los spotkał tę 
część pałacu; bo kiedy w roku 1798. na ko­
szary przeznaczonym został, wtedy przerobiono 
tu wszystkie wielkie okna na małe okienka, 
nie zostawując nawet, jak w dziedzińcu uczy­
niono, dawnych bogatych ram, ale je wyjęto i 
zniszczono. W  dwóch tylko wieżach, zakoń­
czających tę część pałacu, pozostały dawne o- 
kienńe ramy z skamieniałym snopem W azów, 
który ciężkiemi urodzajem kłosami karmił da-, 
lekich zamorców.

Z tą częścią pałacu stykają się zabudowa­
nia kościelne. Piękny, cały z kamienia cioso­
wego skarbiec, kapitularz i wieża, na której jest 
dzwon Zygmunta. „Jeżeli natrafisz szczęśliwie

(3) Patrz Pam. z Krak., część I., str. 112. (4) Wójcicki: Stare gawędy, tom II. > str. 278.
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na tę chwilę, kiedy uroczyste dźw ięki Zygmun­
ta ,  ja k  wezbrana fa la , rozlew ają się po staro­
żytnym grodzie, i daleko roznoszą sław ę swego 
założyciela, w tedy będziesz podziw iał ten sil­
ny, pow ażny, wzniosły rozgłos tego dzw onu, i 
zda ci się być zaklętym w dźw ięki opowiada- 
czem świetności tego zamku. A kiedy ostatnie 
jego rozgłosy rozw ieją się w  powietrzu, jeszcze 
długo w  sercu twojem pobrzmiewać bedzie nie- 
w ysłow na muzyka, uroczysta ja k  w iara, rozuo- 
śna ja k  s ław a wielkich czynów , aż zcichnie 
smutnym i tkliwym dźwiękiem, jakby ostatni ko­
nający odgłos pogrzebowej pieśni.“  (5 )  

(Dokończenie nastąpi.)

*

Zupy solne w  W ieliczce.
 ̂ (D o k o ń czen ie . )

Lecz udajmy się w dalsza w ędrów kę, gdzie 
nas inne a niespodziane oczekują w idoki; ale 
krótką ona będzie , bo tu  co krok zatrzymują 
now e cuda, nowe wrażenia. Jakoż krótkim ko- 
ytarzem dochodzimy do sąsiednich komor R o s -  

r  e t t i  i M a je r ,  w których zobaczymy jeden z tych 
podziemnych stawów, powstających tu , już  to 

aż przecieknienia wody atmosferycznej przez szy­
by i zaw aliska, juz formującej się z osiadają­

cej na ścianach solnych wilgoci pow ietrza, już  
nakoniec z tych wód słonych, napotykanych 
W  szczelinach pokładów  solnych, a których wy­
pływ ow i niekiedy towarzyszy wybuch gazu pal­
nego. O tem zjawisku choć po krótce tu wspo­
mnieć należy. Gaz ten będący, jako  sadza, wo- 
dorodno-w ęglow y, w  obecnym czasie dobywa 
się  ̂ tylko w komorze Baum w bardzo m ałej i-  
lości, i ten co k ilka dni, dla uniknienia przypa­
dku, zostaje spalonym. Górnicy poznają po sy­
czeniu i świstach wydobywanie się z szczelin 
tego gazu. B yły  w ypadk i, iż zebrany ten gaz 
w e wierzchnich częściach korytarzy, zapaliwszy 
się od kaganków  górniczych, górników opalił, 
wszystko z gwałtownością poobalał, a naw et 
w ypadłszy szybami dachy nad niemi w ystawio­
ne zrzucał.

W szystkie wody wspomnione sprowadzane 
są  do najgłębszego miejsca w  tych kopalniach,
I n o 6®!/ 'T 0u f j  góry » z którego je  tą szybą, 
79*- s*op głęboką, w  beczkach 10 w iader au- 
fitryackich obejmujących, w yciagaja codziennie 
za  pomocą kieratów  końmi obracanych. D a­
wniej tu z tej wody oddzielano só l, lecz dla 
powiększającej się drogości drzewa zaprzestano 
w arzenia soli w  r. 1724. Dziś używ aja jedy­
nie tej wody do kąpania się w łazienkach, wy- 
stawionych przez towarzystwo akcyonaryuszów. 
D r. Boczkowsk, fizyk sa in a r n y /w  wydanem 
w  r. 1843. dziele o W ieliczce przyw odzi sła-

( 5 )  F. Z. Wspomnienia Krakowa -  udzielone miw  m anuskrypcie. uu zie iou e  w
(’) Ludwik Zejszner: Opis Wieliczki, k 94

bosci uleczające się tą w o d ą , i coroczne do­
świadczenie przekonywa, ja k  wiele osób w  tych 
słabościach pomyślnego skutku doznaje. Po­
dług w yrachow ania, rocznie około 20 000 be­
czek w yciągają wody słonej z tej kopalni, i 
w ylew ają do małej rzeczki S eraw y; aby zaś 
z niej nie użytkowano, przepuszczona jest przez 
gnoje, a potem dopiero odchodzi do W isły . A  
ze w oda ta ma 18£ części na 100 rozpuszczo­
nej so li, ,  w ięc rocznie 5,700,285 funtów’ wagi 
wiedeńskiej soli niknie, a raczej zwrócone jest 
gospodarnej n a tu rze , która ją  osadza znowu 
w  ja  lej części św ia ta , aby z niej korzystały 
kiedyś i jakieś pokolenia. 1 3 *
ofa„ yC-Z " róćmy 81<? do tego staw u, nad którym 

ę ismy w naszej podziemnej w ędrów ce, a 
na Przygotowany tu dla zwiedzają- 

J  ny  Prom» przepłyńmy jego sola na-
d W »  I .  7’ 2a.lewaJące tu przestrzeń 156 stóp 
d łu^ą, 4 -  szeroką, a 36 głęboka. W  tej wiel-
8łaboI fpn.8*>anla- ^  P,eczarz?> ponura ciemność, 
i , /  .°  rozJasniona światłem  kilku kagan­
ków  górniczych i ta cisza uroczysta przerywa­
na jedynie pluskaniem wody, jakże  dziwnie u- 

erzające budzi w naszym uiuvśle wyobrażenia 
Charona, przewożącego umarłych przez stvkso- 
w e topiele.^ W szystko tu bowiem sprzyja te­
mu marzeniu. Spojrzysz na brzeg, od którego 
o pływ asz, tam połyskuje jasne św iatło bengal­
skiego ognia, niby żegnając nas z dzienną św ia- 
* j? 8U0SCja ’ spojrzysz w stalisto-czarne zwier­

ciadło w ody, co przewożących się słabo odbi­
ja ją  w  ciemnych postaciach, a zobaczysz w  nich 
niby zaklęte cienia, co płyną w  głębiach tych 
Wód, towarzysząc ci w przeprawie już do dru­
giego św iata. W ypłyniesz na środek , a tylko 
słabo- na tle wody ostatnie św iatła migaja po­
ły sk ,, nareszcie i te znikną, gdy p r o m i l  
w  bramę przebitą w  w ielkiej skale, co sie ? / “ !  
si w środku staw u, a  łączy buki tej p i e ^ T  
Prze będziesz bramę a ciemność cię ogJrn iafaS  
rozproszy krw aw e światło n a d b r z e ż n y c h k a S  
ców , przyświecających z tej jakby dziedziny 
wieczności, do której unosi cię łódź Charona 

Gdy prom z toba stanie na A r na™na* 
yu, wtedy na widok ” ^ Uglm brze&“

ta  pogańskiego', tak  iak  tJn z awia“
św ia tłem  w iary  Chrystusa SWmt 2 * P

i  ■ - * » * -
dzajacy  do w yku te! ?  ■ g ’ J* S1? zw ,e"
ry S t Cinh a ^ e r, 1 e d l ; 8mna8,y-mt  " H " lkom0-  
w ie  ta k  obszernej V  Pf ‘n irr  ̂ M ichałowska. Tu gór-
mności- k o z ^ n f ' ZW]edzaJ^cy m dwie p rzy je- 
przejm a; bo E * * ™j  . * P ^rv rsza je s t to w y strza ł z m oź-
druo-a^iW 0 rZ-°"y 0Bromnym hukiem echa, a  

. . Przejażdka w  powietrzu górników 
Pod wysokie sklepienie tej k o m o ry . Rogóżby
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f c o w ie m  t r w o g a  n i e  p r z e j ą ł  w i d o k  z a w i e s z o n y c h  
» a  l i n i e  c z t e r e c h  g ó r n i k ó w ,  c o  z , p o c h o d n i a m i  
p a l ą c e m i  s i ę  ś p i e w a j ą c  j a k b y  p i e s n  p o n r z e  n a ,  
o d d a l a j ą  s i ?  o d  z ie m i , '  a  l e c ą  w  c i e m n o ś c i  n i e ­

z b a d a n e g o  o k i e m  s k l e p i e n i a .  - a n n s z r z a -
J u ż  d a l e i  z w v k l e  z w i e d z a j ą c y  n i e  z a p u s z c z a  
j u z  d a l e j  z w y a i e  n t c h | a n i e  p o d z i e m n e g o  33 s i ę  w  t e  c z a r u j ą c e  o t c m a u  r  »

p a ń s t w a ,  l e c z  w y c h o d z ą  z  n i e g o  p  • j
j i  • t 7 a n i n n i d i  c o  n i e z n a c z n i e  u u

”T ’ ” ’W  k t ó r e m  m a r t w e  s k a ł y  b i o r ą  n a  s i e b i e  r o z l i c z n e  
k s z t a ł t y .  J a k o ż  i  w  t e j  k o m o r z e  s t e r c z ą c e  s o l ­
n e  s k a ł y  p r z y  m d l e 'm  o ś w i e c e n i u ,  p r z e d s t a w i a ­
ł a  n a m  b a s z t y  i  r u i n y  s t a r o ż y t n y c h  z a m k ó w ;  o 
z n ó w  o p o d a l  u b o g ą  c h a t ę  p u s t e l n i c z ą ,  to  z n o w  
j a k b y  o d w i e c z n e m i  l a s y  z a r o s ł e  s k a l i s k a .  ^ 

P o  n a s y c e n i u  o c z ó w  t e m  z ł u d z e n i e m ,  u  a j  
m y  s i ę  n a  s z c z y t y  t y c h  s k a l  r z u c o n e m i  p o  ic  i 
u r w i s k a c h  s c h o d a m i  o  160 s t o p n i a c h ,  
d z i w n e  p o d o b i e ń s t w o  d o  t y c h  „ 5 .
n a d  p r z e p a ś c i a m i  m o s t k ó w  p r z e  8C]10d a m i
r a c l i  z  b o j a ź n i ą  w ę d r o w c ó w .  wn n a l n i  a
p o w r a c a  s i ę  n a  p i e r w s z y  p o z i o m  k o p a l  ,  
p r z e s z e d ł s z y  p r z e z  p o m n i e j s z e  k o m o r y  £ « * l c e  
S p a l o n e ,  d o s t a j e m y  s i ę  d o  j e d n e j  z  t y c h  l i c z n y c h  
k a p l i c ,  w y k u t y c h  t u  r ę k ą  p o b o ż n y c h  g ó r n i k ó w  
w i e l i c k i c h .  B o  c i  w y g n a ń c y  ś w i a t a  s ł o n e c z n e ­
g o ,  w ś r ó d  s w e j  n i e b e z p i e c z n e j  p r a c y ,  c z ę ś c i e j  
m y ś l ą c  o śmierci, j a k  o ż y c i u ,  s z u k a j ą c  s k r u c h y  
s e r c a !  z n a l e ź l i  p o b o ż n o ś ć ,  a  o g o ł o c e n i  b ę d ą c  z e ­
w n ą t r z  z  l i c z n y c h  ś w i a t a  p r z y j e m n o ś c i ,  w e ­
w nątrz n a s y c e n i  ł a s k ą  i  p o c i e c h ą  b o s k ą ,  s t a w s z y  
s i ę  p o u f a l s z y m i  S t w ó r c y  s w o j e m u ,  p o t r z e b u j ą  t u  
m i e j s c ,  w  k t ó r y c h b y  s i ę  z  B o g i e m  m o d l i t w ą  r o z ­
m a w i a l i .  1’ r z e d  t a k i e m  to  m i e j s c e m ,  n o s z ą c e m  
n a z w ę  k a p l i c y  Ś .  A n t o n i e g o ,  s t a n ę l i ś m y  w  n a ­
s z e j  k o ń c z ą c e j  s i ę  p i e l g r z y m c e .  M i s t e r n i e  w y -  
r o b i o n e  d r z w i  j u ż  s t o j ą  o t w o r e m ,  a b y  c i ę  w  p ro  
W a d z i ć  w  t ę  n a j w s p a n i a l s z ą  z  k a p l i c  w  
n i  w i e l i c k i e j ,  w y k u t ą  c a ł ą  w  s o l i  o k o ł o  1690 
r o k u  p r z e z  j e d n e g o  z  g ó r n i k ó w ,  d z i s  j u z  ni 
z n a n e g o  z  i m i e n i a .  .

W  k a p l i c y  t e j  w i e l k i  o ł t a r z ,  w  k t ó r e g o  g i ę ­
l i  p r z e d s t a w i o n y  j e s t  C h r y s t u s  u p a d a j ą c y ,  p o  
l o k a c h  z a ś  k a p l i c y  z  j e d n e j  s t r o n y  j e s t  C h r y ­
s t u s  n a  k r z y ż u ,  a  z  d r u g i e j  k a z a l n i c a  b o g a t o  
w y p u k ł ą  r o b o t ą  z d o b n a ,  a  w s z y s t k o  to  j e s t  
■w c a l i ź n i e  z  s o l i  w y r o b i o n e .  W i d o k  t y c h  ś w i ę ­
t y c h  w y o b r a ż e ń ,  w ś r ó d  t y c h  p o d z i e m n y c h  s k l e ­
p i e ń ,  n i e p r z e p u s z c z a j ą c y c l i  n i g d y  p r o m y k a  s ł o ń ­
c a  ; w i d o k  t y c h  g ó r n i k ó w ,  w  k t ó r y c h  t w a r z a c h  
m a l u j e  s i ę  w i a r a  i  n a d z i e j a ,  w  u ł o ż e n i u  p o k o ­
r a  s e r c a ;  —  t a k  t u  d z i a ł a ć  b ę d ą  n a  t w ó j  u m y s ł ,  
ż e  b e d z i e s z  p e w n y m ,  i ż  c i ę  o t a c z a j ą  p i e r w s i  
w y z n a w c y  w i a r y  n a s z e j ,  a  s t o i s z  w  p i e ' r w s z y m  
C h r y s t u s a  k o ś c i e l e ,  c o  p r z e d  z a ś l e p i e n i e m  p r z e ­

ś l a d o w c ó w  u k r y t y  w  ł o n i e  z w i l ż o n e j  z i e m i  k r w i ą  
m ę c z e n n i k ó w  r o z r a d z a ł  s i ę ,  d o j r z e w a ł y  a ż  n a k o -  
n i e c  u k a z a ł  s i ę  ś w i a t u  w  n i e n a r u s z o n e j  p o t ę d z e .

T o  z ł u d z e n i e  z  r o s k o s z ą  z a g ł ę b i  c i ę  w  d u ­
c h o w e  r o z m y ś l a n i a ,  i  t r z e b a  n a p o m n i e n  p r z e w o -  
d n i k a ,  a b y  j e  p r z e r w a w s z y ,  w y p r o w a d z i ł  n e  l e  
z  t e j  k a p l i c y .  Z  c i s z ą  i  p o k o j e m  s e r c a  1 j a  y  
i n n y ,  a  n i ż e l i  b y ł e ś  p r z e d  c h w i l ą ,  p o s t ę p o w a ć  
b ę d z i e s z  z a  s w y m  p r z e w o d n i k i e m ,  k t ó r y  c i ę  
z  p o d z i e m n e j  k a p l i c y  w  p o d z i e m n ą  s a l ę  W k o ­
m o r z e  Ł ę t ó w  w p r o w a d z i .  W  s a l i  t e j  w i e l k i e j ,  
b o  m a j ą c e j  81 s t ó p  d ł u g o ś c i ,  43 s z e r o k o ś c i ,  a  
42 w y s o k o ś c i ,  w  k t ó r e j  p o  n a d  w c h o d e m  j e s t  
u r z ą d z o n y  c h ó r  d l a  m u z y k i ;  z w y k l e  c z ę s t o w a ­
n e  b y w a j ą  z n a k o m i t e  o s o b y ,  z w i e d z a j ą c e  w i e ­
l i c k i e  ż u p y .  W t e d y  s z e ś ć  w i e l k i c h  p a j ą k ó w ,  
z  k r z y s z t a ł o w e j  w y r o b i o n y c h  s o l i ,  a  t u  w i s z ą ­
c y c h ,  b r y l a n t o w e  ś w i a t ł o  r z u c a  n a  j e j  p o ł y s k u ­
j ą c e  ś c i a n y ,  p r z y b r a n e  w  l i c z n e  z w i e r c i a d ł a  i  
t r a n s p a r e n t a .  W t e d y  z w y k l e  t a k ż e  p o ś r ó d  w e ­
s o ł y c h  t o n ó w  g r z m i ą c e j  m u z y k i ,  p o s k o c z n a  s t o ­
p a  K r a k o w i a k ó w  i K r a k o w i a n e k ,  w  p i ę k n y c h  
n a r o d o w y c h  s t r o j a c h ,  w y k o n y w a  n a r o d o w e  t a n ­
c e  ,  t o  p o w a ż n e g o  p o l o n e z a ,  b ę d ą c e g o  t a ń c e m  
m o n a r c h ó w ,  b o h a t e r ó w ,  a  n a w e t  s t a r c ó w ;  to  w e ­
s o ł e g o  k r a k o w i a k a ,  p r z y p o m i n a j ą c e g o  e n t u z y a z m  
i  s i ł ę  l u d u  w o j e n n e g o ; to  n a k o n i e c  z  r ó w n i n  
p r z y b y ł e g o  m a z u r a ,  c o  m u  b r a k  t y c h  s k o k ó w  i  
ż y w o ś c i ,  c e c h u j ą c y c h  t a ń c e  m i e s z k a ń c ó w  o k o l i c

g ó r z y s t y c h .  ,
T a k  w i ę c  z  o k a z a ł y c h  d z i w ó w  p o n u r e j  o t ­

c h ł a n i ,  w z r o k  n a s z  t u  u r o c z y s t y m  ś w i a t a  i  u -  
c i e c h  j e g o  p r z y p o m n i e n i e m  o l ś n i o n y ,  g o d z i  s i ę  
z  n i m  i  u t ę s k n i o n y  p r a g n i e  o g l ą d a ć  z ł o c i s t e  s ł o ń ­
c a  p r o m i e n i e .  D o g a d z a j ą c  t e m u  p r a g n i e n i u  1 u -  
t r u d z e n i u ,  j a k i e m u  u l e g ł  z w i e d z a j ą c y  w  t e j  p o d ­
z i e m n e j  p r z e c h a d z c e ,  p r z e s z e d ł s z y  1,800 s ą ż n i  1 
1 044 s t o p n i  s c h o d ó w ,  p r o w a d z i  g o  p r z e w o d n i k
J o  s z y b u  D a n i e l e w s k i e g o ,  k t ó r y m  w  k i l k a  m i ­
n u t  i  b e z p i e c z n i e  d o s t a j e m y  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i ą  
z i e m i .  U r z ą d z e n i e  d o  t e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :  d o  
g r u b e j  l i n y ,  c i ą g n i o n e j  k i e r a t e m  o b r a c a n y m  k o ń ­
m i ,  p r z y c z e p i o n e  s ą  s z l e  z r o b i o n e  n a  w z o r  k r z e ­
s e ł  w  k t ó r e  w s i a d ł s z y ,  o d b y w a  s i ę  t ę  p o d r ó ż  
w  p o w i e t r z u  p r z e z  228 s t ó p ,  p r z y  ś w i e t l e  k a ­
g a n k ó w  p r z o d k u j ą c y c h  n a m  g ó r n i k ó w  w  t e j  c i e -

m n  p o  z w i e d z e n i u  c z ę ś c i  k o p a l n i ,  b o  t y l k o  1,800 
a i ż n i  k i e d y  p o d ł u g  w y r a c h o w a n i a  d ł u g o ś ć  w s z y ­
s t k i c h  j e j  c h o d n i k ó w  w y n o s i  o k o ł o  28, 000,  0 -  

u ś c i l i ś m y  j ą ,  w y n o s z ą c  z  s o b ą  n a  z a w s z e  z a ­
p a s  w r a ż e ń  1 o b r a z ó w ,  n a  z w i e r c i e d l e  n a s z e j  p a ­
ln ię c i  p o w t a r z a j ą c y c h  o d b i c i a  t e g o  c z a r o d z i e j ­
s k i e g o  p o d z i e m i a ,  n a  k t ó r e g o  ś c i a n a c h  w y p i s a n e  
s ą  h i e r o g l i f a m i  p r z e s z ł o ś c i ,  d z i e j e  ś w i a d c z ą c e  
0 p o t ę d z e  t w ó r c z y c h  s i ł  p i e ' r w o t n y c h .
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Dobra dusza.
(C iąg dalszy.) _

N a w iększe moje udręczenie^ złe jakieś na­
s ła ło  w  dom nasz z Niemiec imiennika mego 
o jca , aczkolw iek bardzo z daleka z nim spo­
krewnionego. Grondalisko to b jło  czarne, za- 
w ięd łe , skrzepłe, niezgrabne, kw aśne ja k  ocet, 
z  piątego krzyża już  przechodził na szósty. 
R achow ał na palcach najjaśniejsze pokolenia 
europejskich królów i książąt, liczył z regestru 
imiona niemieckie uprzywilejowane do k ap itu ł, 
o swoich pradziadach i praprababkach, i nie w ie­
d z ia ł kiedy przestać. N aw et Ottomanami gar­
d z ił ,  ze się z piękności, a  nie w edług herbów 
żenią.' W ybaczcie m i, ale i o w as Polakach 
nie wiele trzym ał, żeście bierali królów  od p łu ­
ga, i że kiedyś szkarła t waszego domu zblako- 
w a ł ,  gdy to w asze praprababki pokum ały się 
były podczas wojny mężów z ich pachołkami. 
Jeszcze by ł nie przeszedł ten jegomość za próg, 
ju ż  się py ta ł, któreby były  najcelniejsze familie 
w e Florencyi, szczególniej o Orsinich, pow ia­
dając , chociaż mój ojciec na to imię głow a 
w strząsn ą ł, że z jakim si Orsinim z Florencyii 
poznał się był w  W iedn iu , z człowiekiem mło- 
dym, grzecznym, przystojnym i nie bez rozumu, 
z którym k ilka razy ja d a ł u Laudona, owszem 
naw et i był na jego weselu z synowicą feld­
m arszałka. T w ierdził na dobitkę, że przez ży­
cie nie w idział p ary , któraby się tak  kochała, 
ja k  ta . Sztylety to były, samem ostrzem w ser­
ce moje ugadzające. Matce tez mojej łzy  się 
w  oczach zakręciły, ojciec swoich z nas nie spu­
ścił obydwóch. Chociaż już aż nazbyt i tak 
pow iedział ów nieubłagany papla, jednakże nie 
m ordował się powtórzyć kilkokrotnie, ja k  byli 
dobrani, szczęśliw i, ja k  się kochali. Przydał, 
w  krótce tu mają swojego ojca odwiedzić. Za 
katy  powiodło się Orsiniemu, dostał pięknej żo­
ny i otrzym ał pułk. Cięższe to były rany , niż 
żebym je  mogła była wytrzymać; zem dlałam ; 
ledwo się mnie docucono, wnet przyplątała się 
i  gorączka. Kochana m atka nie odstępow ała 
łóżka chorej córki, nawet sam ojciec zm iękniał. 
Bóg mi świadkiem , kochałam go i w  ten czas, 
gdy się  ̂ pastw ił nad moją niedolą. Teraz le ­
dw o mi rzek ł: moja kochana W alery o ; rzuci­
łam  mu się obydwoma rękam i na sz y ję , obla­
łam  go rzewnemi łzami. Pow tarzałam , ile tk li­
w e łkan ie  dopuszczało: twojam j a . . . .  Tw o­
j a . . .  tw o ja . . .  tw oja córka, na w szelka ojco­
w ska w olą najpow olniejsza! T e słow a mnie 
dobiły! Ledwo wymówione, chw ycił je  mój 
ojciec. Nuż sie nademną rz e w n ić ... nuż proś­
b a m i.. .  nuz zaklęciami obowiązywać. Co ty l­
ko złego pomyślić m ożna, biednemu O ktaw ie- 
mu przypisyw ał, podaw ał mi w podejrzenie da­

w ne jego przyw iązanie, azali nie fortunę i po­
sag łak n ą ł; nie poszedłże za świetlejszą* zorzą, 
ja k  tylko zabłysła. Odebrałam była od niego 
dwa listy , pierwszego owego miesiąca, później 
już żadnego; wszystkie tonęły gdzieś. Otoczo­
na byłam  w  około zdrada i szpiegami. Niedo­
ścigły w myślach swoich mój o jciec , skrycie 
know ał obroty , ażąby jego i matki mojej ma- 

I ją tek  nie wynosił się z imienia. Boże mój! i- 
i leż złego dumne przesądy nie broją. Postano­

w ił mój ojciec zeswatać mnie z ową obrzydłą 
poczwarą. Skoro zm iarkow ał, żem się utw ier­
dzała w  podejrzeniach przeciwko Oktawiemu, 
podniecał mnie do okazania mu wzgardy. Nie 
namiętność lekkomyślnej zemsty, ale raczej roz­
pacz była dokazała na mnie, że gdy Oktawi 
nie m ógt być moim mężem, równo mi było i&6 
za tego lub owego. Z  Oktawim  jednym była­
bym pewną mojego szczęścia. Pośpieszano na łeb 
na szyję z przygotowaniami weselnemi; hartowa­
łam  się na ten stan ciężki. Nędzna moja ma­
tka  łzy  połykała. Ojciec cacał m nie, g łaskał 
mnie pieszczotami. H ara ldy , to było imię ob­
mierzłego hrabiego, obsyłał mnie upominkamij 
p rzecieZ 'choc '  w tem lud zk i, że mi nie wiele 
nadskakiw ał i nie dokuczał natrętnem swojej 
miłości wywnętrzaniem. Nie opóźniło tego o- 
brzydłego zw iązku nic w ięcej, tylko że z po­
wodu pokrewieństwa, obejść się nie mogło bez 
rzymskiego pozwolenia. Nadeszło nakoniec. Z a­
wieziono mnie do kościoła, stawiono przed o ł­
tarzem. Ruszałam  wargam i za księdzem , nie 
wiedząc com m ówiła. Owszem, nie w iem , czy- 
lim CO' m ówiła. Hrabia szarpnął mnie za rękę, 
w łaśnie kiedym w mojej myśli przysięgła być 
wierną Oktawiemu aż do zgonu, i odtąd już 
nie znać żadnego innego szczęścia, praw ie nie 
żyw ą wyprowadzono mnie z kościoła! Sia°-ne- 
łam  do kropielnicy, otrzeźwić się świecona wó­
dą; chw yta mnie za rękę młodzik pełny Pozna­
czy. Ach co za w idok! Łzy i łkanie tamowa­
ły  mu m ow ę; na nieszczęście zrozumiałam ten 
srog, w yrzut: Gdyby mnie własne oczy nie prze­
świadczyły me wierzyłbym twemu wiarołom- 
s tw u . . .  Jednakże zyj szczęśliw a... D la mnie 
me ma w ję ej szczęścia na świecie, smutne zda­
rzenie dobiło mnie, D0 króft,V; - l ’

najmniej posagu rzewnie p łak a ł. Nie ieeo to 
b i l  m olS  mfnle-,b? ły "  skrzesić. Złożona w gro-

przodfeami, z k Ió r ;c h Pn £ JW-ałam " " ’ f t  “ 7 *  [ „ i  , . , .’ J . a  nie wiem, czy choć jeden 
by ł tak nieszczęśliwy jak  ja .

(D okończenie  nastąpi.)

Nakładem t drukiem E r n e s t a  G u a th e r a  w Lesznie. (Red, k tor i  J. Łukaszewicz.)


